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Nominacja Marszałka Polski -  Gen. Sosnkowski - generałem broni.
Uroczystości w dniu Święta Narodowego

WARSZAWA, 21. 10. Układany 
już jest szczegółowy program obcho­
du rocznicy Święta Niepodległości w 
dniu 11 listopada.

Zgodnie z tradycją [at ubiegłych 
odbyć s ’ę ma w>elka rewja wojskowa 
na Polu Mokotowskim w obecności 
Pana Prezydenta R. P. ' Naozelnego 
Wodza, gen. śmigłego - Rydza.

W dniu 11 listopada uruchomione 
będą specjalne pociągi popularne ze 
wszystkich większych miast Polski 
do stoicy.

Spodziewany jest większy zjazd go 
śc» do Warszawy, co stanie się możl1- 
wem dzięki zwolnieniu w tym dn'u 
łd zajęć młodzieży szkolnej.

Buława marszałkowska tfa Naczel 
nego Wodza została w lecie rb. zamó 
wiona przez Kancelarię Wojskową P. 
Prezydenta Rzplitej ii jednego z naj­
wybitniejszych złotników krakow­
skich.

Ma ona kształt historycznych bu­
ław hetmańskich polskich i została 
sporządzona z masywnego metaiu ok­
sydowanego.

Na rękojeści ma 'nicjałv Wodza

Naczelnego: E Ś R i jest dwukrotnie. Wręczenie przez Pana Prezydenta 
obwiedziona wężykiem generalskim z Rzplitej buławy marszałkowskiej Na 
masywnego srebra, I czelnemu Wodzowi ma odbyć się w

5 tys. nowych etatów nauczycielskich
z polecenia gen. E. Śmigłego -

W AR SZAW Af 21.10' (tal. wł.) Gen. E* 
dward Śmigły-Rydz w rozmowie z przedsta 
wiclelami rządu zwrócił uwagę na koniecz­
ność wstawienia do budżetu odpowiedniej 
sumy, któraby pozwoliła na stworzenie kil 
ku tysjęcy nowych etatów nauczycielskich

w szkolnictwie powszechnym w roku szkol 
nym 1937-38.

Jak się dowiadujemy ma być utworzo­
nych 5 tysięcy nowych etatów nauczyciel­
skich.

Przez ocean w beczce
NIEFORTUNNA PRÓ BA RYZYKOW NEJ 

W YPRAW Y

NOWY JORK, 21.10- — Wyprawa Polaka 
Biegańskiego w beczce po jeziorze z Buf 
/alo do Clevelandj która miała być pró­
bą przed jego transatlantycką podróżą, 
tyie udała się.

Okazało się, ze z jednej strony becz* 
Ka jest za lekka, z drugiej zaś, że prz* 
pieką.

Biegański własnych funduszów na zbud,/ 
wanie silnej beczki nie posiada i zdany 
on jest na łaskę lub niełaskę impresario, 
który będzie podobno finansował jego nie­
zwykłą podróż.

„Odstąpiła" córką
ZA 30 ZŁOTYCH

W lLN O, 21.10. Przed dwoma tygodnia­
mi zginęła lG-letnia Janina Óudańcówna. 
Na prośby ojca policja wszczęła poszuki­
wania. W tych dniach zatrzymano Gudań 
cównę w Łomży w towarzystwie St. 3zur- 
ko. Sprowadzono oboje do Wilna.

Gudańcówna zeznała, żc Szurko uwiódł 
ją i zmusił do wyjazdu.

S2urko tłumaczył się, że niatka Gudań 
cówny ^odstąpiła* ni u córkę za 30 zł,.

Grzeszolski
Staciwińsłia-Grzeszolsha
W ARSZAW A, 21.10. — Sprawa Grzeszoi 

skiego skazanego przez Sąd okręgowy w 
Sosnowcu 2a otrucie talem dwojga swych 
dzieci, będzie rozpatrywana jak o tym ki! 
kakrotnie donosiliśmy, w piątek przez 
Sąd Apelacyjny w Warszawie.

Przygotowania do, tego wielkiego i skoni 
pl i kowanego procesu zarówno ze strony 
prokuratury jak obrony są już ukończone

sposób niezwykle uroczysty.
Uroczystość ta odbędzie się na Zam 

ku Królewskim w przeddzień św«ęta 
niepodległości, w dn'u 10 listopada.

W armii polskiej istnieją następ* 
jące stopnie generalskie: gen. bry-
gady, gen. dywizji i gen. broni, wre* 
szcie Marszałek Polski, co jest jedno 
cześnie stopniem wojskowym i  god* 
nością.

Jednocześnie z nadaniem godność 
Marszalka Polski generalnemu inspek 
torowi sił zbrojnych, gen. Śmigłemu* 
Rydzowi, gen. dywizji Kazimier* 
Sosnkowski, zostanie mianowany ge» 
nerałem broni.

Sąd załatwja ostatnie formalności, zwją 
zane z osobą oskarżonego. W tym celu 
Paweł Grzeszolski został wezwany na dzi­
siaj, między g. 9 -11 do III wydziału Są 
du Okręgowego.

Dziś przyjechała do Warszawy żona o- 
skarżenego Grzeszolskiego — Staciwińska, 
która za zezwoleniem władz odwiedziła 
Grzeszolskiego w więzień] u mokotowskim.

Dramatyczne spotkanie
U PARYŁEW ICZOW EJ

B. prezes sądu apelacyjnego w Krak* 
wie dr. Fr. Parylewicz otrzymał zezwól* 
nje władz więzienia św. Michała na wt 
dzenie się z żoną Wandą, przebywające
tam w areszcie śledczym. Parylewieżowi 
towarzyszyła jego córka. Widzenie odbyło 
się przy asystencji władz więziennych | 
nosiło wręcz dramatyczny charakter.

Dziś przybywają na Śląsk delegaci rządu

ROZMOWAMI
w sprawie 6-godzinnego dnia pracy

Jak już wczoraj pokrótce donosił1* 
śmy, wicepremier E. Kwiatkowski 
przyjął w ub. wtorek delegację gór­
niczych związków zawodowych — 
CZG., ZZZ. i ŻŻP., z którą odbył kon 
ferencję w spraw>e skrócenia. czasu 
pracy do 6-c‘u godzin na dobę bez ob 
niżen a dotychczasowych płac, celem 
zatrudnienia licznej rzeszy bezrobot­
nych górników.

OŚWIADCZENIE WICEPREMIERA
P. wicepremier oświadczył dele­

gaci5, że dówn‘eż głęboko przeję 
ty jest troską o zwiększenie zatrud­
nienia i że nad rozwiązaniem tego 
ważnego problematu pracuje sy&tema 
iyczn'e, czyn5ąc wszystko, co jest w 
jego mocy, celem zwiększenia możli­
wości pracy.

Przedstawiciele rządu na Śląsku
Konferencje ze zw iązkam i zaw . i

Dziś w godzinach rannych przybędą do 
Katowic w związku z mającymi się odbyć 
konferencjami pomiędzy związkami zawo­
dowymi j związkiem pracodawców - głów­
ny inspektor pracy Klolt i dyrektor depar­
tamentu górnictwa przy ministerstwie han 
di u i przemysłu »>. Peche.

Przedstawiciele Rządu konferowawć będą 
w urzędzie wojewódzkim w godzinach przed 
południowych z przedstawicielami świata 
pracy a popołudniu z przemysłowcami.

Tematem rozmów będzie nowa taryfa w 
górnictwie i 6-gedzinny dzień pracw

O UTRZYMANIE DOTYCHCZASO* 
WYCH PŁAC

P. wicepremier wyraził przekona* 
n;e, że zarówno z gospodarczego, jak 
> społecznego punktu widzenia n*e by­
łyby pożądane jakiekolwiek posunię­
cia, mogące spowodować zmniejszeni 
zarobków robotniczych.
STANOWISKO RZĄDU W SPRA> 
WIE SKjRÓCENIA CZASU PRĄCY

Co s>ę tyczy skrócenia czasu pracy 
bez obniżan>a zarobków ~  p. wiceprc 
m‘er oświadczył, że aczkolwiek formy 
życia gospodarczego » stosunki sccjał 
ne zmieniają sję i n*e należy uważać 
obowiązującego obecnie 8-godz‘łniiego 
dn'a pracy. za ostateczna gran»cę “ 
to jednak sytuacja, w jakiej znajdu­
je się obecn'e gospodarstwo Polski, 
nie jest odpowiednia dla dokonywa­
nia tak głęboko sięgających reform.



$tr. 2.

M A  DOMOWA W ROSJI
Marszałek Blucher występuje przeciw Moskwie

B u n t  na krążowniku—Masowe aresztowania
MOSKWA, 21.10 -  Nieustannie 

na teren’*e RSFSR., Sowieckiej U kra 
iny i Dalekiego Wschodu odbywają 
s<ę masowe aresztowania komunistów 
oskarżonych o wspóldziałanie z Tro­
ckim. Na Dalek>m Wschodzie areszto 
wan«a te przybrały n'enotowane do­
tychczas masowe rozmiary i dopro­
wadziły do zupełnej dezorganizacji 
miejscowej part" komunistycznej. Po 
aresztowanju sekretarza miejscowego 
obwodu partyjnego aresztowano z ko­
lei wszystkich dzielnicowych sekre­
tarzy.

Wszyscy oskarżeni postawieni ma­
ją być przed sądem pod zarzutem zdra 
dy głównej.

Aresztowano również wiele osób o- 
skarżonych o niedbale wykonywanie 
swych obowiązków, szczególnie na te 
ren'e aprowizacji i kolejnictwa. Po­
nad to rozpoczęły s‘ę masowe areszto­
wania zwolenników marsz, Biuchera. 
Z wyższych dygnitarzy kolejowych 
aresztowano niejakiego Żarowa oraz 
wszystkjch członków zarządu zakła­
dów Pomorskie! w:slu urzędn‘Ków a- 
murskiej i asuryjsk'ej kole1, prezesa 
K|omsomołu Dalekiego Wschodu, Ko- 
gana, kierowników aprowizacji Szaba- 
Pna i Talarowa, wyższych urzędników 
towarzystw okrętowych i td«

Nie ustalono dotychczas, kto ze zwo 
<enn<ków Biuchera został aresztowa­
ny. Samego marszałka dotychczas n‘e 
odważają s i ę  zaczepić, chociaż od pe 
wnego czasu wyraźn'e już me chce

Przedwczoraj wybuchł bunt na krą i Bunt został zgnieciony, Szymonajew, 
żown>ku „Gilak“ , na czeie którego kapitan statku i ‘nni buntown:cy zo 
staną* stary komunista, Szymonajew.' stali aresztowań'.

Rozwój rzemiosła
w województwie kieleckim

W  kartotece Izby Ezendeśln cze.j w 
Kielcach zanotowano w czas'e od 1 
styc\;n'a d o '30 września br. riO-Stępu- 
jące zmiany w ilości kart rzemieślni­
czy cli:

Żarejestrowano no wy cb kart 1324 
usunięto 152 karty. Nowych warszta­
tów  przybyło 251, pozostała liczba 
karfc wydaua zosta^ już bshiiejąeym 
Warsztatom z tytułu praw nabytych 
(6(32) i  z tytułu dyspens {471}. Naj­
większy przyrost zanotowano w gru­
pie spożywczej — 260 kart, Ualej w 
grupie włókienniczej ■—• 258. .skórza­

nej — 251, drzewnej ~  217, metalo­
wej 169, budowlanej 138, W u g  oso­
bistych 101.

W  stosunku do *zawodów wydano 
218 nowych kart krawcom, 183 szew­
com, 121 wędlbiUizom, 102 stolarzom 
101 kowalom, 67 murarzom, 64 pieka­
rzom, 61 rzeźnikom, 43 cholewkarzom 
i tp.

Z ogólnej ilości 1394 nowych kart 
rzemieślniczych na miasta przypada 
783 k'art, na ws'e 609. Najwięcej kart 
wydano, w powiecie za w' er c 'au.sk1 m

•najmniej we włosioze wsl::m

Ostatnie pięć
. 0 ‘SPUiPe konne dorożki paryskie w 

liczbie pęehi święciły ubiegłej nie­
dziel1 uroczysty „ pogrzebowy^ ob­
chód pożegnani z ullcrlm: mbisla.-

W uroczystości wziął udział cały 
świat artystyczny i b ielick i, gwiazdy 
teatru i ekranu, przewodząc tłumom, 
żegnającym czcigodne niedobitki' we- 
li kubiw dtł wnycli.

Epoka dorożek koiinycli zo.shdfi z'.in 
knięta w Paryżu.

Uroczystość taka 111 e rychle kjrzy 
W  arszawcV '

Tania śmierć
MćeszkaiPec 11 ównego, p. Anton*1 

M;igierczuk, <zakatował na śmierć 4- 
letn-ego synka. W  ten sperób ukarał 
go za to, że zjadł trochę szrirtlcu 
bez zezwolenia.

Bestialski ojciec''czynem swym w y  
kluojyt się ze społeczności Judzkiej, 
pozbaw1!  się prawa do nikina czlowhr 
ka żywego,/ który Czuje, myśl1 i n ‘e 
pozwoli się poiPeść wściekłość do te 
go stopnla, by przeistoczyć cię w o- 
km tną bestię. •

Śmierć za ki'll;a łyżek szrredeu... 
Ponuro tania śmierć... J

TAJEMNICA KIEPURY
Przyjęcie u prezydenta Austrii

KIEPUPA ZAPRZECZA
Z W«edn«a donoszą, że prezydent 

Ausrtj1 M*klas przyjął we wtorek na 
audiencji Jana Kiepurę w związku z 
10-lec'em jego pracy artystycznej wpodporządkować s«ę Moskwje 5 z dnia 10-lec'em je.. - - ,

Sa drień staje się  całkow ym  dykta- w.edenSk;e, operze państwowej.
torem sowieckiego Dalekiego Wselio 
du.

W Moskw*e krążą już pogłosk1, 
ze Riueher gotów jest jawme wypo 
wiedzieć posłuszeństwo Moskwłe 1 
zwrócić przec'wko n*ej bagncty wszy­
stkich podległych mu garnizonów.

E C H A
0  nowej organizacji 

politycznej
TV. związku z różnymi pąglosbhni 

aa temat nowej organizacji politycz­
nej przygotowanej przez płk. E'oca 
PAT. ogłosił następująco oś v/* a dese­
nie p łk  Koca:

Istniejące w społeczeństwie i głęboko a 
gruntowane przeświadczenie o konieczności 
skupienia wszystkich sjł narodu dla ^pod­
ciągnięcia Polski wyżej'e wywołuje ziozu- 
miałe zainteresowanie ogółu pracami nad 
zrealizowaniem tej idei. Z tego powodu 
różni ludzie \ instytucje dobrej woli nad­
syłają wiele projektów przyszłego zorgani­
zowania społeczeństwa. Za ich pośrednic­
twem, czy też jakąkolwiek inną drogą, te 
,’ch projekty przedostają się do prasy. J33t 
rzeczą zrozumiałą, iż nie biorę za treść 
żadnej odpowiedzialności —  a rozsiewanie 
różnych sprzecznych z sobą projektów uwa­
żam za rzecz szkodliwą, dezorjentującą i 
wprowadzającą w fołąd społeczeństw*.

Brukując powyższe oświadczenie 
pik. Kmć* „Robotnik”  dodaje od shr 
bie:

A teraz krótko i jasno: panowie prze- 
fttańwie grać rolę 5,Dalaj Lamów” . To jest 
śmieszne, I to nikomu —  absolutnie, ni­
komu — nie imponuje. Jest jakiś plan? 
Pięknie. Powiedźcie raz, jak*. Czasy „mgli 
Atych objawień*', minęły, jak się zdaje

1 lak mamy. nadzieję, bezpowrotnie.

Spychać, że z tej okazji otrzyma 
Jan Kiepura rzadkie edzn^zenie au- 
strjackie.

Pc tej w|zyc>e K«epura przyjęty zo- 
strJ przez austriackiego ministra o- 
światy dra Perntera, który p&rtrakto 
wa* z nim na temat umowy w spraw«e 
jego dalszych występów w operze 
państwowe].

N'ektóre dzienniki zamieściły w'a- 
dcmość o bliskim małżeństwie Jana

Uf więzieniasl! s o ń sk ic h  
przebywa S milionów ludzi

Tragiczna prawda o bolszewickim „RaiiT‘
BELGRAD, 21.10 -  Dwaj podró­

żni bracia Solone w/cz, którzy nieda­
wno zbiegh z Rosji sowieckie.; do *Ju- 
goshiwjh wygłosili w Belgradzki i w 
innych miastach ju goslo w iańsk1 cli od 
czyty, dające wstrząsający obraz so­
wieckiej rzeczywistość.

Bracia Soloncwicz przeS-dl w Rosji 
prawdz we piekło cienńeń 1 prześlado 
wan. W skutek tego hdi odczyty popal' 
te dowodam1, wywołały wielka sensa­
cję. — Przedstaw1 wszy. poglądowo sy 
Stein sowiecki • wykazaU obaj mówcy, 
że 100-procentoyw komuniom ozna­
cz a 100-proc. głód.
. W  czasie budowy kanału lącKąeego 
zatokę Pińską z morzem Birdem, 
straciło życie około 100,000 lud z1.

W  ubiegłym roku cały rucli osobo

w y;, na tym kanale wyrażą1 s'ę cyfrą 
800 pasażerów.

Obywatel sowiecki żyje w us'.lwicz 
ncj trwoiliie, ponieważ kaźrlej chwil1 
może zostać ąreSztowany 1 to be:: 
względu na swe Stanowisko. Ludność 
Rosji 'ŚoAyieclc^ej - można podzielić, ua 
grupy: tych którzy siedzieli w wię- 
zienbeh GPU., którzy sh'd;ą obecnie 
i którzy będą: siedzieć.

W  więzieniach sowieckich znajdu­
je się 5 miljonów osób. Na 'jplaćluiic 
służby poB cyjrłj przeznacza • s ę 35 
procent dochodów państrrowycli.

W  cbashi tłumienia powstania w 
Gru/j1 zastrzelono 40.000 lud;.1.

Wstrząsające rewekteje braci Solo- 
newiczów o stosunkach w Sowietach 
zostały powtórzone przef: pr-sę bel­
gradzką.

Burza wyrzuciła z dna morskiego
szczątki okrętu z XVI wieku

Iluragfln, kory rozpoczął niszczyciel 
skie dahiłaiPe nad Avybr,:eżem połskhn 
w niedzielę po południu, nocy uUe- 
głej przeszedł Sztorm o dawno u1 cno 
towanej gwałtownośn1. S‘11 whltru 
przekroczyła .120 kim. na godz'nę.

Na plaże otwartego Bałtyku ino- 
rze wyrzuciło st:czątk‘ dawno zatop o* 
nycli łodz1 i okrętów. j\I. /n ilJcz o 

1 i no na plaży helskiej szczątki :hlgloW' 
i  ca typu, używanego w. IG ■— 17 wieku

Wyrzucenie tych Szczątków św!adczy 
o niezwykłej she nawałnicy, która 
zdołał11 z dir1 morza z pod wałów phi 
slcn wyrwać reszifc śladów dawnej 
la aged i morskiej

Ucierpiały w znacznym Stopniu. Bez 
ne wioski. nadmorsJee. W  Pr tr pozry­
wał d hdiy wielu cluit, powyęi.skŁił szy 
by v. oknach. Znhszcz.ył w'ch. kutrów 
na pizystaniącln

Kiepury, który oświadczył w tej 
sprawie, że jest to jedna z fałszywych 
pogłosek powtarzanych n»ejctinokrot.. 
n«c.

Jak widać w:ęq Kiepurze nie je»t 
ua rękę oficjalne przyznanie s*ę do za 
miaru poślubienia Marty Eggerth. 
Św adczy o tym choćby próśbs K^pu- 
ry w Magistracie Katowic, bv r.«o 
rozgłaszano o jego zamiarach matry­
monialnych. N'e wiele to jt dn&k po­
mogło, gdyż cała ta sprav;a; mimo 
rob'enia z n«ej tajemnicy wy&zia na 
wierzch.

Wrzenie w Palestynie
TRWA.

JEROZOLIMA, 21.10—  W  ;‘ t:ih. 
skich kołach nacjonahslycz'nveh n1 ■ ? 
spodziewają się, by nastąp 1 w k r 1 ji. 
spokój.. :OddzJały po>vsiąuvż!* ''•nin1c 
i'zają av dalszym chjgu prov*ad;:ić wa! 
lię, polegającą obecnie na prze><r:kadzf» 
niu w żniwach i eksporcie po ma rano 
Ludność wiejska n"e ukrywa ćwego 
v:denenvow;inia.

Delegaci z Hebronu oświadczyli, że 
uważają stan obecny zn. czasowa przoł* 
wę, która n’e. potrwa dhigo, jeśli w hi 
uze mandatowe będą zwlekały ze speł­
nieniem obietnic, danych przy ukf-i 
daniu t. zw. „Odezwy królów* araln 
sic i eh hc do ludność' palestyńskiej.

W  kraju rośn'e wzburzenn. pizedw 
ko księc u transjordańskiemu _  ̂ Abdn 
LU, którego pomawiają o 'rA-pitywę 
w sprawie odezwy do ludność p«']o- 
styńsk:ej o zaprzestanie .widkj czyn­
nej.

Podpalono lokal
FASZYSTÓW ANGIELSKICH

LONDYN 20.10. Przy uhcy Kingston 
spłonął częściowo lokal^ w którym znajdo 
wała się w ostatnich miesiącach kwatera 
główna faszystów brytyjskich, Na murach 
domu znaleziono odezwy antyfaszystowskie 
Dochodzenie wyjaśniło, że do lokalu podrzu 
cono szmaty, przepojone łatwopalnym pły- 

(. nem.
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WALKA
ze spekulacje?
Okcimk'em p. premiera F. Skład- 

Kowskiego, zapów,adający ostrą wal­
kę *ze spekulacją artykułami pierwszej 
potrzeby — aż do zesłan'a winnych 
do Berezy ~  jest ważnym wypadk'em 
w naszym źyc'u państwowym » go­
spodarczym.

Stanowi on dowód, że czynniki decy 
dujące w państwie czuwają pUn»'e, by 
proces (i:drow*enia gospodarczego, 
którego zwiastunem i pierwszym wa­
runkiem jest zwyżka cen płodów rol­
nych, miał  w naszem społeczeństwie 
przebieg spokojny i normalny, nieza­
kłócony przez j.łego ducha spskulacf 
i pogon> za nadmiernym zyskiem.

Jesteśmy pewn‘, że ostre lecz słu­
szne zarządzenia p. premiera spotkają 
s5ę ze zrozumieniem * pełnym uzna­
niem n>e tylko szerokich sfer konsu­
mentów, ale i zdrowego moralnie ku- 
piecłwa, które w odrodzeniu gospodar 
czym kraju n'e zechce być zawadą, ale 
— czynnikiem dodatnim 1 twórczym*

Represje władz administracyjnych 
n'‘e są czynhikiem decymującym w re- 
gulowaniu cen, ale z pewnością są 
środkiem koniecznym w stosunku do 
jednostek krnąbrnych, przeciwspolecz 
nych, egoistycznych, które nadmier­
ny zysk osobisty stawiają wyżej ponad 
dobro społeczne. Zarządzenia p..pre­
miera kładą kres nadzieja wyzysk'wa 
czy, że poprawa koniunktury gospo­
darczej jest sposobnym momentem do 
„obłowienia się“  kosztem bliźnich.

O G fir O t ft

Z Z  l a l a  u k r y w a ł  s i u  n a
dziś staje przed wojennym sadem

niezwykła w dz:rejach sądown;c£wa 
wojskowego sprawa znalazła s3ę na 
wokandzie sądu w Bjelfort,

:We A\-si Andernay mieszka stary 
gospodarz Bel et, który podczas Avoj 
ny stracił jedynego syna.

Młody Belet został powołany . pod 
broń i  siórpfda 1914 roku -Y.*r'z z 42 
pułk'em wziął udzńił w bitwie, pod­
czas której odznaczył 's'ię' niezwykłym  
bdliaterstweńi. Bon/ieważ odniósł w 
boju dwie rany więc po przyjściu do 
zdrowia otrzymał dwułygodu-owy ur­
lop. Nikt od tej pory nie słyszał o 
Belecjię, znild bowiem jak kamfora. 
Uznano g'o AvreSzcie za „zaginmnegc 
bez wieści“ . Osierocony ojciec wiódł 
egzystencję pustelnika, zdziwaczał, z 
nikim nie chciał roizmawiać —  tłum., 
czono to sobie rozpaczą po stracie Sy­
na jedynaka.

Mnęło 22 lat 
Dwa tygodnie temu sąśiedzi Bele ta 

.-.słyszeli w nocy rozmowę proAAudzoną 
przeć Staruszka na stryebu. Starzec 
Sprzeczał się z kimś kogo nazywał 
Armandem.

Znalazły s lę 'oczywiście wścibskie'

sąsiadki, którym się „nocne rodaków 
rozmowy4 ‘ Avydały tak dalece podej­
rzane, że uznały za stosowne powUido 
miń o tym pol!cję. Tymbardz ej, że 
przypomniały Sob!e iż syn Ueleta na­
zywał s :ę Armand.
■ Nazajutm zjaAyiU w domu go- 

śpódżarza żandarmi i przeprowadzili 
skrupulatną ..rewizję, która tlała-"spo­
dziewane -wyn-ki.. i 'potwierdził*1 słusz­
ność domysłów gorliwych sąsiadów.

Aa wielkim Strychu znalez‘ono kry 
jówkę nieszczęsnego Armanda, jego 
niebieski z czerwonym mundur * bu­
ty *4 były to te same żołnierskie bu­
ty, av którycli uciekł -z pułku.

Armand Belet wyznał, że podczas 
b-twy doznał tak g,wałtoAyneg,o psy­
chicznego wstrząsu, że gdyby nie ra 
na, która nie pozwalała mu podnieść 
się z Z-emi, byłby odrarai uc ekł z po 
la bitAvy. Później av ambulansie drę­
czyły go zmory i senne majaki, ciągle 
widz!ał AvykrzyA\rlone boleśnie oblicza 
młodego żołnierz3 niemieckiego, kto 
rego zabił podczas ataku na bagnety. 
Żyła już we mnie tylko jedna myśl — 
uciec od lud#, skryć się gdzieś do

Uderzenie pioruna odkryło świaf
ukryty w kamiennym posągu

B r usuwaj^

POLONIA*

Piorun uderzył podczas burzy av 
posąg- kamieni ny, s to jący od iii epa- 
nfętnycb czasów na podwórzu pew­
nego ̂ gospodarza Ave Avsi Branov, nie­
daleko Pragi czeskiej.

Skutek tego udeflieńh1 był nadzwy 
czujny, gdyż ze zdruzgotanego posą­
gu posypało się mnóstwo klejnotów
i pieniędzy.
, Bliższe oględziny Avykazały, że av

posągu ukryta była cynowa, stopio­
na częścioAAm pjisez; piorun skrzynia, 
zawierająca skarb pod postacią zło-
tycli i srebrnych łańcuchów, spięć' 
do płaszczów i Sprzączek do ;;bró’, pier 
ścieni, monet złotych i srebrnych, 
pudełeczek. 'wysadzanych drogmi ka­
mieniami i kubków'.

Urzędowa komis j3 wydelegowana 
na miejsce tego niezwykłego odkry­
cia, ma orzec, na podstaw'e herbów, 
widniejących na kubkach i innych 
przedmiotach, pochodzenie tego skar 
bu, ukrytego w posągu, zapeAvne pod 
cz«'s wojny. Trzyd};ieStolefn’-ej. '

Oczywiście część: Avartośói tego skar 
bu przypada aa' udz*ale gospodarzowi 
na którego gruncie był znaleziony.

Gospodar5 ten notfł s’ę od powhe- 
go czasu z zamiarami samobójstwa, 
gdyż obciążone długami; jego gospo­
darstwo miało być niebaAYem sprzeda 
ne z licytacji.

Porun uchroiii/ił go tedy przed sa* 
m o b ó j s t A C C i ń

lasu, czy do piwir'cy i zal3oinnieć g 
wszystkim....

iW nocy dotarl piechotą do aysI An 
dernay i  Schronił się u ojca, który 
okazał się'niezawodnym sprzymierzeń 
ceni.... Przez- 22 lata potrafił zataić 
przed sąsiadam.i:' obecność syna. D opie  
lo n esśc!:ęśiiAA'y - traf ~~ zbyt głośno 
prowadzona* rozmowa z na pół głu­
chym . Staruszkiem zniweczyła perfid 
ną intrygę.

Gdyby 47-letni Armand Belet wy 
trwał jeszcv:e trzy lat3 w ukryciu —* 
uniknąłby dzUjk!3 amneStji — wszel­
kiej kary.

Wszystko jest względne...
Dz'eje dezertera Belet a, który dzi­

siaj ma stanąć piP;ed AArojskowym. Są­
dem budzą wspomnienia bardzo po 
dobnej lecz biaczej zakwalifikowanej 
przez Temidę sprawy ang.ie1skiegog|oł 
li|erza, o którym pisaliśmy niedaAvno. 
Bkrywał on się pU:ez 5 lat podczas 
okupacji, niemieckiej aa* Szafie u pew 
nych Belgijek, które oliaroAraly mu 
goścpię. Szafa znajduje się dż's'aj av 
muzeum Avoj'skowym w Anglji, a żoł- 
n:erz. szkockiego regimentu jest 
przedmiotem... ogólnego izainfcereso- 
w ^ihr.

ZGON RASSA NASSfBU 
W Davos (Szwajcarja) zmarł w ostatnich 
dniach b. wódz armii abisyńskiej ras Nas« 
sibUj który w czasie ostatniej wojny abp 

syńskiej został zatruty gazami.

C CZflROWHY BAFÓil
Glos jego brzmuił clnapkw*e i go­

rączkowo.
Zażądaj p an fautasiycznie Avyso 

k3e| cei.iv, a zapłacę ja panu bez namv 
siu.

Pow adam panu przecież- wyra­
źnie, że ten przedmiot n'e jest ilu 
sprzedaż.... że rde mam zamiaru z nim 
się rof.łączyć.;.

— A!e kochałem nigdy kobiety. Ży 
cie moje upłynęło bez tego cudowne­
go c.zaru miłości! Aie pokocham też 
żadnej, chyba, gdyby tak Acyglądahi, 
jak ta ldegdyś 'musiała wyglądać. T-1 
czarowna kobieta mogłaby ma e obu* 
dz'ć do życia. A  wbiśuie przekleń­
stwo ona nie żyje już! Muszę jed­
nak posiąść przynajmniej jej obraz i 
resztki jej ciała, naAvet gdy urio już 
jest od siedmiu tysięcy' lat martwe.

Twarz Berdclaicisą ożywda s'*ę na­
gle av dz;Avny sposób. -Jakaś gorączka 
z trudem ukryAvana, AYStrzą.snęła ca- 
tem jego ciałem. Spojrzenie jego było 
nerwowe i niespokojnie. Wciąż spo­
glądał badaAvezo na młodego Angbka 
i myślał z natężeniom. A w;ęc. znalazł 
się wrosyińtó c*złoAviek, którego szukał: 
znalazła się upragniona ofiara. Tvra

razem trzeb3 byo dzkiłać encrgiczide. 
Wahając się tedy i namyśłając się, o- 
dezAvał się Grek av te słowa:

”  Muszę panu Avyzuaó otwarcie, że 
ja Sam jestem hiomiiernie przyw';.ąza- 
liy do tego, jedynego w sAYoini rodzą 
ju wykopaliska. PragnąłbA'm, aby to 
ciało młodej kobiety dostało się jedy 
n!e i bezAvarunkowo av godne ręce.

— A j a Avydaję się panu iregodny! 
zaAcołał. z Avyrbuc}iem młod.y Anglik, a 
jego blada twarz zapłonęła rumień­
cem gniewu, aż do korzeń1 jego żót- 
ty-ch jak len włosów, s^we oczy za 
cieniirdy się,/że \\TdaAvały s’ę prawie 
aiarnc. ■/

— C‘eipliwości, sb', cierpi'woścj, 
nie chciałem pan*1 słoAvan\i me ud by­
najmniej obrazi, uspokajał Berldai- 
cas młodego syn3 Albionu słodkim to-
»(*m ]- układuemi ruchami. Proszę mi
ebaczyć i pozwolić, abym panu za- 

dai jeszcze kilka yjytań.
-* Słucham pana.
— Możebym się mógł ,źdecydpAvać 

spełnić, pańskie życzenie, gdybyś 
tmfe pan mógł co do kBku punktów 
uspokoić.

Proszę mÓAV'ić jaśniej, odpoAvie-

dz1;d młody Anglik, zniecierpliwiony 
i rozdrażniony.
; •— Sam ,osobiście zaniósłbym te 
przedmioty na przeznaczone ndejcce 
— sam kieroAVał'bym transportem. 
Chciałbym także Ayiedzieć, gdzie i 
jak ten sarkofag będzie uStaw ony.

— Aj ani tu mój Avłasny j acht, który 
sto* u brzegu na kotAArlcy. Zachoavumy 
wszelkie środki ostrożność1. -leżel.1 
pan chcesz być przy tem pomocny, 
tern lep‘:ej. A  ćo się tyczy usrawieida 
sarkofagu, każę av Angl'*, w mej po­
siadłość1, zbudować mahi śy/iątyn-ę, 
do której nikt nie hędz e mial dostę­
pu i do której Id u o u*l nikomu idę po 
Ayierzę, W dzi.sz A\rlęc pan ,,że  tego sar 
kofagu i tego boskiego Ayizerunku nie 
oczekuje los muzealny. Sarkofag ten 
będzie ‘istniał Arył^zide dla mnie, zre 
S*:tą dł'1 nikogo. Teraz możesz nr pan 
wreszcie, zupełnie Śpokojn-ic, odąjńć 
tę mała ks!ężniczkę egipską, jrkoro 
wesz, jald los ją czeka.

— Niechaj tak będzie- odpowiedział 
Grek z westchnieniem, które brzmia­
ło głucho, gdyby jęk stłum"ony. Chcę 
uczynić jeszcze Ayięcej i odstpić panu 
ten oto z aa* ó j papyrusoA\ry, który był 
przytwierdzony do sarkofagu, gdy go 
zn a lez iono . Ale przestrzegr1m pana u- 
siłnie, abyś n*e dał się złud/.ić tem! 
słoA\rami n*e próbował Ayyimowaó mu­
mii z jej opakowania. Egipcjan:e npe- 
]i w starożytności zwyczaj zatruwać 
te przepaski Straszną tru cizn ą , która 
zabija natychmiast lub przyprawia o

szaleństAYO. Naraziłbyś pan przez Ig 
SAVoje życie na A\ielkie -niebezpieczeń-. 
sIayo.
* Cóż oznaczają AvłaściNv‘e te znaki 

pisemne, nie umiem ach czytać, za- 
p ytał młody A n glik  głosem  jeszejze 
bardziej chrapliAA^ym, a l’ęka jego, av 
której trzyma1. zwój papyruSowy drżą 
ła Ayidocznie.

Są to demotyczne znaki, obja­
śniał P ericikldsis. Znac*zen‘o tych  
słów jest mniej wi5ęeej tak!e, mówił 
dal ej, jąlcając się i szukając pc^iornie 
wyrazów: „O ty, si'edmkroć szczęśl1- 
Avy, który czytasz te słowa, niecli3] 
radość będzie z "tobą i niech c ;ę nigdy  
nie opuszaz*1! T y żyjeSz i oddychasz 
1 Ayidzisz nad sobą boskie św iado  
słońca, leżel-i tchnienie ludzklego mi 
łosierdzia musnęło kiedy twoje szla­
chetne serce, to zwilż jedną kroplą 
twej żywej krwi, raz jeszcze moje za­
schłe usta, abym odczuła, j a która 
wiodę tylko cień życia, po raz ostatni 
rozkoszne dreszcze istnienia!t4.

Z źle ukrytem  wzruszeniem wziiął 
miody AngBk od Greka, który spoglą 
dał na niego z pod oka i był co naj­
mniej tak samo wzruszony, jak on, 
jakkolwJek umiał stan swój Uphd u- 
kryAA*ać — 6a\* tajemniczy zwój papyru 
soAcy i w ystaw 1!  mu z jaknajwiększą 
gotoAcośc-ią, czek na Vilku tysięcy, fun 
'/óav angielskich.

fOaiS7u c!ag nastąpi
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Czwartek

Dziś: Filipa 

Jutro: Jana Kani

„T E A T R  IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dzid w czwurtek; po cenach zniżonych 

ł,Otdlio'< .W. Szekspira, w opracowaniu sec 
u:",c»nem dyr. Iv. Frycza.. W  roli tytuło­
wej wystąpi p. Władysław Woźnik. Resz­
ta ról w obsadzie premierowej z pp. Kar 
bowskńn i Suchecką na czele.

W  próbach pod kierunkiem reż. J. Kar- 
joowski:',ego sowiecka komedia W. SzekspL- 
nat pt. „Cudze dziecko'*, której premiera 
odbędzie się w najbliższy piątek.

Prezes Parylewicz
odwiedził swą żonę w więzieniu

,W dniu wczorajszym bawił w Kra­
kowie, b. prezes Sądu Apuhuyjnego 
w Klukowie dr. Franc Szek P a iy le -  
wifz. P. Paryle\yiói. przybyć w towa­
rzystwie swej córki. W  czas-ę swego 
pobytu w Krakowie dr. Pa ryle w1 cz 

uzyskał pozwoleire na widzenie s*'*ę

z swoją żoną, która przebywa w 
«ieiiiu św. Mkdiahh P. Parylewicz- u* 
dał S!ię wraz z córką do więzień'a i 
strawił na rozmowie z żoną blisko go 
dzinę. Szczegóły rozmowy są natura* 
n*e i pozostaną tajemnicą.

Tajemnicze zwłoki
na torze kolejowym

Wczoraj w godzinach popołudniowych na 
deszła do Krakowa wiadomość, że na to­
rze kolejowym między Płaszowćm a Kła­
jem, znaleziono zwłoki mężczyzny, które­
go wjek ustalono na mniej Więcej 25 lat.

Zwłoki są strasznie zmasakrowane. Iden 
tyczności mężczyzny nie udało się narazte 
stwierdzić z powodu braku wszelkich do 
kumentów. Możliwem jest, że jest to wy­
padek samobójstwa.

DZf-Ś PR E M IE R A  W  „BAGATELI*
Na dzisiejszej premierze rewji pt. „Bru- 

zp£*!a ma głos“  rozpoczyna. gościnne wyst-ę 
py doskonała artystka, ulubienica krakow 
śfciej publiczności Hanka Runowiecka. U- 
dzBał^biorą: E. Nowowiejski, chór Reve- 
łferodw. W  programie szereg świetnych. nu- 

i piosenek.

Restauracja starej kamienicy

REPERTUAR KfN 
Acdna: Judei gira na skrzypcacn.
Apolla: Róża (I. Eichlerówna).
Atkmtic: Koenigsmark.
Promień: Pasteur.

M am  lalt 1-9 i M ali bohaterowie 
: Król burleski.

Świt: Adą to  n-ite wypada.
Uclęcha: „Anthony ’adverse‘
W anda: Żona czy sekr^TSrka
Zorza: Dziewczęta w mundnrka-cli.
Muzeum: Kapitan Gailiard.
Bagatela: „M aaur“ (Pola Negri) ‘oraz 

•rewia pt. t, Brazylia' ma gtos‘f.
Dom Żołnierza: Kocham wszystkie ko

i* Kety. '

Konferencja obrońców
W SPRAWIE ZAJŚĆ ^

KRAKOWSKICH
. M  słychać odbyła s*ę wczoraj kou 
fereucja obrońców w proces-ł o zaj­
ścia krakowskie. Tematem ̂  konfe­
rencji była rozprawa apelacyjna, ^któ­
ra rozpoczyna się w dir*lu dz>ś!ej- 
szym.

OstahJo przeprowadzono restaura­
cję fasady kamienicy przy ul. Grodz­
kiej 40, stanowiącej naroża k -z ul. 
PoSelską. Kamienica ta zwana do­
mem Stadnickich z herbem śtrniawa, 
uwHłoczirouym na fasadz'e domu od 
ul. Grodzkiej, przesz*a medawno w
ręce kapituły katedralnej.

Dom ten, którego zręby pochoiUą 
iiiewątpbwie z odległy cli czasów zo­
stał przebudowany gruntownie w

XVIII w.
Na fasadz'e od strony ul. Grodzkiej 
znajduje s"lę płaskorzeźba św. Florka 
na, którą obecnie odnowiono. .Wi ka­
mienicy tej przebudowuje się portale 
na dole, usuwając szpecące budynek 
szuflady sklepowe.

Poprzednio wspomiiNiwi kamienica 
mając Szaro wyprawioną f Jsadę zlewa 
ła się w tej szarzy z nie z okolcznymi 
k am ien ica m 1'.

Wciąż kradną...

f m a d m a  e u o e h i e z n a  
(przedmałżeńska)

W Krakowie przy ul. Dunajewskiego 1. 
7 udziela wszelkich wyjaśnień w związku 
z małżeństwem, objaśnia czy partnerzy na­
dają 9;ę do małżeństwu j  czy mogą mieć 
zdrowe dzieci. Czynna dla mężczyzn i. ko­
biet w soboty od godź'. 18 do 20.

Poradnia Seksuologiczna
W  Krakowie przy ul. Dunajewskiego 1. 

7 udziela wszelkich wyjaśnień z zakresu 
życia płciowego, szczególnie w wypad­
kach jego zaburzeń , i  nieprawidłowości. 
Czynna dla mężczyzn w soboty (a nie jak 
dotąd W piątki) od godz. 18 do godz. 20., 
.dlarkobiot w czwartki od  godz. 18 do 20.

Z komórki • Honoraty Urgan, zatn. przy 
ul. Barakowej 9, skradziono w nocy na 20 
bm. 150 kg. jabłek^ 50 ko. cebul:', oraz 
brudną bieljymę, łącznej wartości 115 zł.

Jan Noworyta^ lat oo? robotnik, bez za 
jęcia i miejsca zauiiesdcanfih został dnia 
20 bm. zat-r/ymuiy przez organa śledcze 
na ul. Kopernjka, jako poszukiwany spraw­
ca szeregu kradzieży na terenie V I Ko m i­
sa r jat u.

W  II  Ko misa r jacie pr^y ul. Kościuszki 
40, znajduje się garderoba pochodząca z 
kradz-jeży, a nbanouriote: ubrania i płasz­
cze męskie, oraz kurtka skórzana, ode­
brane znanym złodziejom Medoniowi Jano­
wu, i ITajalurowi Franciszkowp Rzeczy te, 
które mogły być* skradzione przed dniem 
25. IX . br. można oglądać celem rozpozna­
niu, w godzinach urzędowych.

Wieliczka pisze...
Nie ma pr^y. Przyjmowanie do pra 

cy w salinach wielickich zostało na­
rządzeniem dyrekcji ssamknięte do od 
wołania.

Humor złodz>ejski. Michał Z 4  ir 
ski, zbudzony zost«ł w nocy pizez ja­
kiegoś osobnika, proszącego o pomoc 
przy wsddzaniu na wen prosiaka, któ 
ry spadł av drodze. Usłużny w eśidak 
udzielił mu pomocy. Jakież było jego 
przerażenie, gdy wSzedWiy rano do 
chlew*, stwierdził, że 'Pomógł złodz'c- 
jowi wsads^ć na wóz własnego Pro­
siaka.

Taki miody a ju ż...
W ójcik Władysław, lat lg , bez zajęcia, 

zam. przy ul. Wita Stworzą 1. 21, został 
dnia 20 bm. zatrzymany pfzez policję w 
swym mieszkaniu, jako sprawca kradzieży 
płaszcza jiodróżnego >j: koca, łącznej warto­
ści 80 zł., dokonanej tegoż dnia na- ph 
Zgody, iu  szkodę Błąda Stanisława, w y .  
w Staszowie po w. Sandomierz.

Proces o szm ioiel
SACHARYNY ODROCZONY

Proces o przemyt Sacharyny, jaku 
rozpoczął się przed sądem krakow­
skim nie został ukończony. Z powodu 
nie zjawień a się kilku oskażonych 
musiano rozprawę odroebyć. Sąd wy­
dał nakaz aresztowani*1 oskarżonych, 
którzy kilkakrotnie i '̂c zjaw’!' 
już na rozprawie, uniemożliwiając j V 
T>rzeprowa(lzeu'e.

Frajer

Osiust z  U]Bjsc8 udając krakowianka
grasował w Giszowcu

Kupiec Mnndrys Józef zam. w Giśzo-wc i 
pizy ul. Krakow«k'ej i2, doniósł, że z 
końcem września br.  ̂ przybył do niego nj^ 
znany osobnik legitymując się jako Chole 
wa Włądysław z Ujyjsca poczta Ząbkowi 
ce. zatrudniony w Gospodarczym Zakl.i- 
dzi"e w Krakowie.

Rzekomy Cholewa pod różnymi pozorami

wyłudził od niego 8 óbligacyj Pożyczki Na 
rodowej po 100 zł., 14 oblig. Pożyczki B n 
do wian ej po 50 zł.? oraz 2 obi. Pożyczki 
Inw estycyjnej po 100 zł. Jak stwierdzono 
wchodzi w rachubę znany oszust Stefań­
ski z Ujejsoa, przeciw któremu wdrożono 
dochodzenia.

11- l e t n i  c h ł o p i e c

przEjechany przez tramwaj
Ulica -Starowiślna była w dniu wczo 

rajszym w godldnach wieczornych wi­
downią mrożącego krew w ży ł1 cli wy 
padku, którego ofiarą padł ild etn 1 
uczeń Birnbaum Salek, z;lm'eSzkały 
przy ubcy św. Józefa 11.

Przebiegając przez sćyuw tramwcV 
jowe, chłopiec wpadł dz!ęki wtasnej 
nieostrożności pod przejeżdżający 
tramwaj.

Chłopf-ec zostałby niewątpliwie zma

sakrowany, gdyby nie szybka orjenta 
cja kierowniczego, któremu xw ostat­
niej' chwili udało się zahamoWać wóz, 
tak że B*rnbaum został uderzany tył 
ko hok:em i upcldł ńa zięm‘ą. dozna­
jąc rany tłuczonej czoła.

Niezwłocznie zaalannowaxio Pogoto 
wie Patuakowre, którego lekarz _ po 
v.rs(ępnym on u trze idu chłopca, sklero‘ 
wał go na oddział 11 chirurgiczny szp1 
tala św.. ŁazaPza.

NIE BYŁ FRAJEREM...
Patrolujący policjant zauważył dn"a 19 h 

m. na ulicy Węglowej^ dwóch podejrz-i- 
riych osobników, którzy sprzedawał] koc. 
Po zatrzymaniu Ach ustalono że su t" Czaj 
kowski Antoni, lat 19̂  bez zajęcia i miej 
sca zamieszkania j. Frajer Konstanty, *a ̂  
39, również bez zajęcia i . miejsca zam ie­

szkania, zaś koc pochodzi z kradzieży na 
szkodę nieustalonego waściciela. K oc ten 
złożono w IV  kouiisarjacie przy ul. Grodz 
klej C5, gdzie go można oglądać w godzi­
nach urzędowych.

Gałka bez zębów
W dniu wczorajszym w ruchliwym pun 

koie iiiHski, jakim jest skrzyżowanie u- 
lic Sta.row.iślnej .] M  odowej^' wszczęło kilka 
osobników* bójkę, która przerodziła » ę w 
zjednoczoną ofenzywę przeciwko jednemu 
Stanisławowi Gałce, bez aujęopi, zamieszka 
łemu przy ■ ul. Ciemnej.

Gałka doznał rany prawego poi czka i 
górnej wwrgi oraz wybicia kilku zębów. 

Bójka wyn'.’kla na tle iioracliunków osob. 
stych. Pobity nie clice 'ujawnrć ii.tzwi&ka 
sprawców t>obicia. Wezwane Pogotowie Ra­
tunkowe przewiozło go do szpitala, św. Da 
zarza.'

oootcn
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Amerykańska pianistka
PRZED MIKROFONEM.

Polskie Radio. zaprosiło na clzjeii 22.10 
godz. 19.39 przed mikrofon młodą amery- 
Kćińską pianistkę ' Ray Lev, absolwentkę 
sennego Curtis Instytuty artystkę cieszącą 
sąę w Ameryce dużem. powodzeniem. Polslca 
publiczność radiowa pozna ją jako i.nterpre 
tatorkę utworów Baclia, Scarlattiego, 
Brehmsa. i  Chopina.

Magia liczb
Ileż tó romantyczny eh .przygód i znajo­

mości zapoczątkował, umożliw.! telefon! O 
jednej z nich opiewa oryginalne słuchowi­
sko M. J. Wielopolskiej ^Mago, liczb“ , kto 
re Kameralny Teatr Wyobraźni nada w 
czwartek- 22.10 o godz. 19. Może -.i . ą t a ­
rnin „przygoda** nieba rdzo tu jest śc‘>i 
Treścią słuchowiska jest zaledwie kilka roz 
mów, parę smutnych wyznań^ które po- dr u 
cie telegraficznym biegną. z ust ,?je j“ do 
uszu j,,ego“ . o To wszystko. Jednak w tych 
dialogach autorka zamyka historję całego 
życia dwóch osób, /ich tęsknoty, nadzieje i 
rzeczywistość, w której muszą żyć. Należy 
zwrócić uwagę na wyjątkową radiofonicz- 
ność pomysłu autorki: nżetylko słuchacz
nie widzi osób dramatu, one też siebie, nie 
widzą.

M l i i a U  RADIOWY
CZW ARTEK 22 P A ŹD ZIE R N IK A  1936 R

0.80 KDedy ranne wstają zorze. 0.50 Gim­
nastyka. 0.50 Płyty. 7.15 Dziennik poranny 
7.25 Parę iuformacyj. 780 Płyty, 8^90 Au­
dycja dla szkół. 11.80 Poranek muzyczny 
dla szkół z Filharm onji Warszawskiej. — 
11.57 Sygnał czasu. 12,08 Fragmenty opery 
Mozarta (płyty). 12,4-0 Czego unikać przy 
scalaniu gruntów —  pogadanka. 12.50 Dz.en 
nik południowy. 15.00 Wiadomości gospo­
darze. 15.15 Muzyka lekka (płyty). 10.00 
Skrzynka ogólna.' 16.15 Życie kulturalne 
slolicy. 10,20 Audycja dla dzieci': 10,35 Or­
kiestra P .lt pod dyr. M. Mierzejewskiego.
17.00 Ivolą pracodawcy w Niemczech — re­
portaż J. Miedzjiiskiej. 17.15 Dalszyy ciąg 
koncertu. 17.50 Książka i wiedzi: O listach 
Napoleona do Marii Ludwiki, —  pogadanka
18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Wiadonio-

m

i polska
Szkoła w CrayfonI i Cwiczeniówka w Sosnowcu

W szeregu pism połsk'cfc znajdu je* 
my następującą wiadomość:

.Wzorowa szkoła internatowa w 
Crayford wprowadziła c<ekawą 'no- 
wację pedagogiczną: uczniowie na 
lekcji robót budują dom.
Dom ten jest w skali jednej trze­
ciej normalnej wielkości. Mali mu­
rarze z wielkim zapałem wznoszą 
mury z cegłyf robią futryny okien, 
wprawiają szyby > robią kominki. 
.Wszystko to się odbywa pod kie­
runkiem wykwalifikowanych rze­
mieślników.

Domek zbudowany w ten spo­
sób będz>e służył za s*edzibę klubu 
>ub samorządu szkolnego. Robiąc 
wszystko sami, chłopcy zaprawia­
ją się w samodzielności, pomysłowo 
ści i uczą się cer^ć pracę rzemieśl­
nik^
Czytając tego rodzaju wiadomość 

odnosi się wrażenie, że jest to pewne­
go rodzaju rewelacja, że podobne 
przesięwzięc'e w szkole może być re­
alizowane tylko w Anglji. A jednak.., 

Nie trzeb3 daleko szukać. Cd sze­
regu lat, istnieje w Sosnowcu t. zw. 
Szkoła Ćwczeń. Szkoła ta powołana 
była do życ'a przez dyrektora Sem'- 
narjum Męskiego, znanego powszech­
nie i cenionego w Zagłębiu pedagoga

i działacza społecznego, p. Władysła­
wa Mazura. W krótkim czas>e ,zakład 
ten zdobył sobie duże uznanie, młodzie 
ży stale przybywało, tak, że trzeba 
było pomyśleć o własnym gmachu. 
Ze składek rodziców uczniów Sem1- 
narium i Szkoły Ćw'czeń zebrano 
skromne fundusze na zakup materia­
łów budowlanych, a do pracy — na 
budow>e stanął3 młodzież Sem<narium 
i starszych kias Ćwic^eniówki. Pod 
wodzą swego dyrektora i profesorów 
oraz pod fachowym kierownictwem 
inżyniera, ojca jednego z uczniów, z 
zapałem zabrano s»ę do dz«eła. Żarów 
no profesorowie, jak i młodzież praco 
wali z całym poświęceniem. Rzemieśl­
ników angażowano tylko do tych ro­
bót, które wymagały .fachowość*, 
wsżystk<e zaś inne prace, nawet naj­

cięższe, wykonywali sami ucżmowfe.
Zapał 1 energia tworzą cud3. Jak też 

i tu się stało. Po kilku miesiącach 
stanął piękny dwupiętrowy gmach. 
I stoi po dziś dzień, służąc nowej ge­
neracji kształcącej się w tym gmach# 
młodz>eży.

Z3 ten czyn i poświęcenie młodzież 
ówczesnego Sem'nar‘um otrzymała 
uznanie od swych władz oraz pierwszą 
nagrodę za „czyn społeczny".

Jakże często imponują nam obce 
wzory i jak często wpadamy w zach­
wyt nad czymś, co u nos me jest nowe, 
tak, jak nie nowym jest gmach S zk o­
ły  Ćw>czeń przy ,ul. Wawel nr. 1 w 
Sosnowcu, wzniesiony przed kilku la­
ty pracą i poświęceniem naszej mło­
dzieży.

Ulgi podatkowe dla inwesfycyj

.ścrj sporotwe, 18;20 Koiicert reklamowy. — 
18.15 Program na jutro. 18.50 Pogadanka 
aktualna. 19.00 Teatr Wyobraźni: Premiera 
słuchowiska M. J. Wielopolskiej p. t. Ma­
gia liczb. 19.80 Reęital fortepianowy. 20.00 
Rozwiązanie konkursu na zbieranin i notowa 
n':e pieśni ludowych. 20.80 Na plantacji ty­
toniu —  erportaż. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Il-ga  'au­
dycja z cyklu Sylwetki kompozytorów pol­
skich 21,45 -Mała Orkiestra P. IŁ. 22.30 Pły 
ty dla znawców. 23.00 Muzyka taneczna z
.płyt-

Ministerstwo skarbu opracowano 
już i uzgadnia obecnie z innymi n /n t 
sterstwami projekt dekretu w Spra­
wie przyznawana ulg- podatkowych 
przeds;iięb;brcom •inwestującym. Ten 
Sam dekret, unormuje sprawę przyz­
nawania ulg budującym domy. J lk 
wiadomo, w ostatnich czasach, na ten 
temat były rozpowszechniane różne­
go rodzaju niekiedy fantastyczne po­
głoski.

Jak dowiadujemy się, nowe przepi­
sy w żadnej mierze ide osłabią 1‘uchu 
budowlanego.

Popieranie budownictwa idzie po 
l'nji zdmierzeń dządu, wobec cz'ego no 
we zarządzenia o ulgach podatko­
wych w wypadku budowy domu mie­
szkalnego w żadnej mierze nie ogra­
niczą możliwości kontiynuowarJa pro 
cesu rc<:budowy w Polsce. Szczegóły 
nowego dekretu są na raż'e trzymane 
w tajemnicy.

Dekret będzie ogłoszony w niedale*/ 
k<ej przyszłości.

PHILIPS
r;

S U P E R 456
o 7 wysokosprownych 
obwodach wyposażo­
ny w najnowsze urzc^ 
dzenia techniczne

n a  ra ly  p o  Zł. 28.40 m ie?

Solidnie obsługuje żyłko
JAN UHIiKOSZEWSKl, Dąbrowa 3 Maja iq

.& s
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ijjJĘLKg „TODPED^

K U M O S Z K A
W yjęła zęby ze szklanki i na wpół jesz 

cze senna wstawiła je sobie do ust... Po 
tern, nagłym ruchem uderzywszy się pię­
ścią w pierś i, powstrzymywała ujeprzyjeui 
uh czkawkę j, usiadła bezwładnie na roz• 
grzebanym łóżku. Ziewnęła roz i drugi, 
podniosła się ciężko ,i: podeszła do okna. 
Mruknęła: — A szyb^ flondra, nawet nie 
przetarła —  i otworzyła okno.

Do pokoju wpadł mocny wiaterek; by? 
świt jesienny podc/emmony chmurami, wie 
jącyui od podwórza szarością; ciemne szy 
by kryły  za sobą cjszę śpiących mieszkań.

Cisza ta ;— w.edziiałn pam Marta 
było pozorna; hałas, gwar, krzyk, rozmo 
wy} cały szum miejskiego podwórza krą­
żył już iiod milczeniem jak woda zaskór 
na, nabierał mocy, wzbierał, bulgotał nie 
w yrazu ^  ażeby wreszcie wytrysnąć, prze 
raźliwyin płaczem uiemowęcia na drugim 
piętrze.

Pani Marta wtuliła się s in ie j w czerwo 
ny szlafrok^ ziewlięła szeroko./Patrzyła, w 
przeciwległe okna bardzo znudzona, nic bo 
wiem nowego nie zobaczy, .—  od n  ech ce­
nią łow jła bystrym uchem odgłosy przyci­
szonej kłótni na parterze^ dosłyszała głoś 
ne ziewnięcie posterunkowego policji na 
czwartym piętrze, -r zna to  wszystko ni- 
wylot, o tym wszystkim wie.

Pani Marta w!i'e również doskonale, że

na przeciwległym pierwszym piętrze, w 
pokoju z balkonem, otworzą się, okna i 
sublokator^ subiekt składu aptecznego pół­
nagi, rozpocznie komiczne hopki i stękl;- 
we przysiady, które śmieszyć ją będą przez 
cale pjetnaśc^e minut dla zdrowia. Chciała 
więc pani Marta odejść od okna, obudzić 
Julę, ale przy Oknie zostAła.

Naprzeciwko otworzyły się wprawdzie ok 
na, ale ang śladu po sportowym subiek­
cie, nie — : Jakiś miody mężczyzna o roz 
czochranych ryżych włosach i  obok ładna 
młoda kobieta.

Przytuleni do sieb.fo meczący. Nowi sub 
lokatorzy achaj młode małżeństwo! Pani 
Marta przyglądała im się spod oka i na 
raz poczuła dó nich mglistą, ale coraz 
bardziej gniotącą piersi niechęć. Śmieją 
się, patrząj milczą, 'a ukrywają pbd śmie­
chem, patrzeniem, milczeniem prawdziwą 
przyczynę swego istnienia.

I  pomyśleć, że n|tó zna ich nawet nazwi 
ska, nie ‘ wie z czego żyją 1  co naprawdę 
nimi porusza j co porusza nimi od we- 
wnątrze, że uśmiechają się właśnie tak, 
rozmawiają w ten sposób, A mrużą oczy 
zupełnie. inaczej. _

Ta wciąż niezaspokojona cekawośi' lu ­
dzi powstała w n.joj tuż po owdowk-niu, 
wzmogła się z biegi-em lat, zaostrzył,- 
i orzetworzyD w Pasie. I  z biegiem lat,

poprzez .zgryźljwą samotność, urabiała so­
bie Marta złośliwą wiedzę o człowieku.

Wścibskcij wciąż jilotkującaj mająca na 
swe usługi sztab kumoszek ze stróżką na 
czele, encyklopedia ludzk[ch przewrotno­
ści, łajdact-Wj kłamstw, upadków — patrzy­
ła pani Marta spodełba na przytuloną do 
siebie parkę sprzeciwkd. Nie zauważyli jej 
ni'e widzieli —  patrzyli przed siebie mrocz 
nyini sennymi jeszcze oczyma. Żeby więc. 
zwrócić na siebie ich uwagę głośno za­
trzasnęła okno { pobiegła do kuchni.

Niewiadomo dlaczego, może przez nieza 
spokojoną ciekawość, dość, że tego dnia 
nic się Marc J e nie wiodło.

Nastąpiła kłótnia z leniwym zięciem, py­
skowanie dzjewczyny afwanturu ze sklepi­
karzem na dobitek, g d y 'z  trudem przygo­
towała obiad dla dziesięciu osób okazało 
się, że pszyszlo trzy osoby mniej.

Byłaby zepełnąe źle, gdyby w myśl jej 
życzenj;'a, nie przyszli nieznajomi młodzi 
sprzeciwka, a to ją trochę pocieszyło.

Usiedli przy małym stoliku n«a uboczu, 
mężczyzna pogrążył się w przyniesionej 
gazec/je, kobieta milczała obojętnie.

— Państwo przyjezdni? —  spytała ener 
gjcznie ąiani Marta. Kobieta mruknęła:’— 
Nie.

—  Toś ty  taka —  pomyślała mściwie 
pani Marta i powiedziała przymilnie:'

—  Państwo cbyba niedawno po ślubie, 
hę? jakie trzy m|esiąceł nie?

Kobieta burknęła niechętni^:' — Dwa la 
ta.

—  Aha — zainteresowała się żywo pa­
ni Marta — i bezdzietni jeszcze państwo?

— Mnrfe się spieszy —  rzucił w odpo­
wiedzi mężczyzna.

— Ale już sję robi. za chwileczkę — ,

powiedziała pani Maiifca skwapliwie —  
pan do pracy chyba się spieszy? Co?

—  Chyba —  odpowiedział zza gazety.
Ale pani Marta- ni[.e zrezygnowała. Prę .

dzej czy później przenicuje ich, zajrzy pod ; 
podszewkę ich życia. Spojrzawszy n » Jff- • 
ce mężczyzny spytała piskliw ie: — Prze.' 
praszam, czy ja pana nie znam czasom z- 
zabawy^ widziałam ja pana, ozy nie?

Milczenie. Kob"leta powiedziała, niecier-, 
pliwie: .—  Nie znamy pani.

—  Toś ty taka —  pomyślała pani M m-'; 
ta i  naraz zmarkótniiała.

Do wieczora chodziła pani Marta z  nie 
nawiścią. w sercu, z trudem opanowująca 
czkawkę, która • pojawiała s(ę u niej ssaw 
sze wskutek irytacji 1 żalu. Późnym wie­
czorem, nie zapaliwszy światła stanęła 
przy okńije j  obserwowała cienie porusza^ 
jące się n a . rolecie w przeciwległym m ie­
szkaniu, po tym zaś ułożyła się do snu.

A po godzinie naespokojnych majaczeli 
sennych wkradła s;,ę pani Marta do poko­
ju  młodego małżeństwa, wyciągnęła spodj 
poduszki paszporty obojga. Cicho ‘ przesy­
labizowała nazwisko mężaj że z fachu jest 
robotnikiem fabrycznym, —  że jego żona 
jest odeń starsza o cztery lata, aha, — 
że ona jest z matki nieślubnej (musi być 
ziółko —  'a co nie poznałam odrtazu) —  
potem z  kieszeni' w ubraniu męża wydo­
była1 lis t od jego kochanki j przeczytała, 
aha, to tak-, z niego facet, — 'alimentów1 
nie chce płacićj 110, no!...

I  pani Marta się obudziła ze smętku. 
Usjadła na łóżku i, nawpół wychylona ze 
snu jak z czarnej muszli, ś i r j y s i ę  z : 
caleflo — ^dośnie.
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Działo się to w r. 1900. Na tron serbski 
wstąpił młody Aloksandor Obrtnowtcz, któ­
ry usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W  czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młodfy oficer Ju­
lian. Subowic? zostając j *■ ' om . 
Po pownym jednak czasie Juljan przsn.ósł 
iwo uczucia na piękne dziewczę rozbójni­
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła niedopuścić do nocy poślubnej mło­
dej pary z pomocą brata Nikodema, -rieiy 
obraziwszy Jul Jana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta­
ła mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma­

wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzostanis zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
zt swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju^ gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której rataje ich od 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby ag u 
bić młodzieńca^ rozkochała go w sobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u swego boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieczki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zem- 
się za wszelką cenę. lyni£z&:mi Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało sję wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
o kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W  międzyczasie Draga umie 
ściła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić dlań sposób śmierci 

Milan przypadkowo złapawszy Juijana w 
czułej scenie z fcragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jogo kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry ego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juijana. Ten zaś litując sje 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjł ocalić go z je j szpon i zabrał go do 
swego domu. Draga tymczasem postanowi! 
wprowadzić na tron swego brata Nikodema. 
W  tym celu poleciła podpisać odpowiedn 
akt najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subo- 
wicz odmówił swego podpisu, wtrącony za­
stał przez Dragę do lochu wraz ze swą cór­
ką Sonią i synem Juijanem, byłym kochan- 
kiom nierządnicy »a  tronie. Cudownym zbie 
giem okoliczności prezydent zdoła! się ura­
tować.

tego, bym pomyśl/'!, że mogłabyś być 
mi i d o A v * e r n ą .

Julan ezekał, lecz odpowiedz’- nie 
było. Sąddi, że go upewni przynaj 
mu'ej o jednem, że nocy tej nie sta­
ło sn- ido, coby mogło go obrazić, co 
by mogło rzucę deń na jego ónię:

]>:o słow a! Głupcem jest ten, kto w 
p !ersi sw ej noS>Ł- duszo,, głupcem , kto 
k o r u je  słę w  życiu, swem Sercem. Je. 
steś kobieta  rozpustnicą. W idzisz, to 
log ika , do której innie przywiodłaś.

J" u ba ii Sub.owio-3 zdawał S ię już n:e 
być * tymsamym człowiekiem, j ‘kim

Tak, ;zamvażył już, że jeSt blada, 
/ecz w tej cli w*U był o wiele bledszym 
Cli ciał w m ów'ć w nią i w siebie, ze 
ide jest zazdrosnym. Z v tulróść wdar­
ła się do duszy jego * wzięła ja w 
Swe posiadau!e. Zazdrość zatruła mu 
krw i patrzyła z jego oczu.

— iWaliaSz sńę w*ęc powiedzi e mi, 
gdzie l4błaś prze: cała noc. Ostatni 
raz staw"iam c ; to pytanie i zakiuiaru 
c;ię Jadwigo, nie nadużywaj mej cd r  
pliwości.

— iWćesz, że cię kocham. kocham 
więcej aiż życie, ałe nie. dopuść do

Lecz Jadwiga mdczaR Stał"' z oczy j przed godz‘uą, przed kwadransem je- 
m a ućkw-onemt av z le m :ę i p ’ orsi ty ł- ; Szcze był. Jiysy strasznie m u  się zni e 
ko falowały jej gwuiłtowibe, inaczej '
:dawało s ‘ę, że .wszelkie życ!e w niej 
wymarło.

Julian przeszedł s'ę po pokoju, a z 
każda sekunda wzrastała trwoga w je 
go duszy, z każda minuta zachowali1© 
się młodej kobiety wydało mu się 
bard :'e j za gadko wrem.

• Wyznajesz zatem — rzekł, zwTa 
cając s-ię do Jadwigi — że dzisiejszą 
noc przepędziłaś za tym domem.

— Tak, wyznaję to.
~~ Noc przepędziłaś zatem, jak !o- 

g''czide z tego wynika, w Pmym pun­
k cie  .B elgradu  ?._.,

“  T ak !

~  Gzy w innym  dom u p y t a ł  da­
le j d rżącym  g łosem .

J a d w ig a  m i lc id a ,  n ic  o d p o w ia d a ­
ją c  na p y ta n ie .

— Z atem  k o ń czy  S-ię tw e zaufanie 
do minie za w oła ł n 'e  ch cesz  po- 
w ie d z ą c ,  g d z ie  b y ła ś  w  n o cy . J e s z c ie  

je d n o  postaw ię ci py tan ie : czy  b y ła ś  
z 'in n y m  m ężczyzn ą  le j n ocy?;

W t e d y  p o w o li p o d n !o s ły  s ię  je j li­
czy , te c iem n e cu d ow n e  oczy  i szepnę 
la :

— T ak , b y ła m  z 'hm ym  m ężczyzną, 
a le....

—  Ż adn e ale —  p rze rw a ł J u lja n  - 
p o d n ió s ł  p 'ę ś ć  — żadne ale, w yzn '1- 
n*e, k tó r e  w le j c b w i l1 z łoży ła ś, w y ­
starcza  mi, aby zro b ić  ze m n-e n a ju ie  
sz częś liw szeg o  cz łow iek a  na zm iui, te 
s ło w a  p o w ie d z ia ły  m i ju ż  w szy stk o , 
n icn ego  w ięce j się ju ż d e  spodzie­

w a m , n T z e g o  się nu* obaw uiin .
O szuka i: y  'w ięc, baipć-bn ie osz uJca* 

n y  przez tę, k tóra  t-*k k o ch d e p u  oSzu 
k ą n y  p r ;ez  swą. żon ę, które.! dałem  
sw e nazw isko, k tó ra  s! u Po w ula. m i 
p rzy  o łta rzu , oszu k a n y  przez zoną, 

'k tóre j. z a u L łe m , j ak n-koinu na z ie ­
mi n 'e  «a u ta lem , oszu k a n y " ok ła m a ­
ny, pozbaw  ion y  c z e ‘ !

A c li, p o z b a w io n y  czet ~  c ią g n ą ł 
da le j JuLlr'ii “ gdyż  te n , av k tó re g o  
ram 'o n a ch  ilz’ ś leża łaś, w edzuił bez 
w ą tp ien ia , że jesteś  żerną S u b ow ieza . 
Ha, jia, j ilk m u s'a l s :ę śn dać z ła tw o ­
w iern ego  m ęża, k tó ry  S p ok o jn ie  śpi, 
p od cza s  g d y  . żon a je g o  o d d a je  się 
sw ym  żądzom !

— Julian* e, ła s k 1, przebaczeń  !a 
zaw oła ła  -Jadw iga gtoSein  rozpaczy.

— L a s k i? ' Jestem  cz łow iek iem , 
n ie .rocum iejący in  co  je s t  1 tosć, p rze ­
baczen ie , n iiłoS ierd z je, pud, co  za g łu

n-iły, oc :y błyskały ogniem, słów* 
padały mu z ust jak grąn 'ty.

Jadwiga zrobiła jeszcze jeden wy- 
s'łek, by zdobyć, co .już n/eodwolak 
nie strac'ła. Wyciągnęła ramiona i 
nieco odchylając głowę, zawołała:

— Spójrz na mn:e Julianie; czy 
wyglądam, jak t* o której mów's^?
Wyzna^m ci, że spędziłam noc d Psiej 
Szą z m ężczyzną, ale na Boga Wszech: 
m ocm ego, k tó ry  na nas s p o g lą d 1, 
plJ-jysięgam o : n*e należałam do tego 
mężczyzny! Szczęśł iwy los u eh owa! 
mnie'przed tem, m ogę ci wszystko po 
wiedzieć, musałaby.m jednak  straSzną 
przysięgę złamać. Zatem błagam  cię 
Jidjanie, żebyś id  w'erzyl.

“  W kuzył? Wierzę tylko w to je­
szcze, że bliski jestem Szaleństwu, któ 
•v© rob*! ludzi szalonymi, wierzę, że 
wszyscy ludz!e są przestępcami a unio 
łowL-i Są narzędziem szatana.

Jukun sam iPa wlcdzbll w tej cliwi 
li, co mówi, słowa same padały mu 

ust. Trzeba s’ę postaw-:ć av położe­
nie czło\v'cka, któiy snacT najdroż-

ROZDZIAŁ V,

Niewinnie odepchnięta
Łkane Jadwigi b y ło  tak siaSzne, 

że napełniło dom  cay, doSzło do ucha 
prezydent'1, przekonało Sonię, z trw o­
gą oczekującą  końca rozm ow y brata, 
że na górze zajść m usiało coś stras:>

Szą rzecz na świecie.,; Jbcj; tein jest za­
ufanie, jakie pokładał w ukoebanej 
k ob iec ie .

Istotnie czuł się blisknn szaleń­
stwa, ezuł już pomlcszan e zmysłów’ .

— Dobrze więc,, jeśli rui ule wic- 
rzySz — zawołała Jadwi ga tłumu*e sio 
prostując poAyiedż mi, co mam u- 
czynić. Usłucham c'ę U*i;;z jes:cze, 
gd^ż czuję się c'ąg]o być twą żoną, 
gdyż av tej chwćli jeszcze należę lic 
ciebie i należeć będę.

Lecz gdy Julian milczał i tylko wy 
staw ął sAve ldałe zęby, zawoMu żało 
śn ie :

PoĄA-ied: mi 'przynajm niej, co 
mam czynić, oznacz ud m ój loS.

— Nie mam więcej już piuaaui, to­
bie rockazywmó, ale jeśli mogę cię je­
szcze o co poprosić, to oSt-Hub1 ma 
prośba, któiej m! zapeAyne ide odinó- 
av*sz, byś inuie jak najprędzej uavo1- 
niła od swmgo AAridoku.

Jadwiga pokoride spuściła głowę 
i - rzekła c cliym gosem:

Idę, UAVolnię cię od mego ’•> doku, 
u je -będziesz już na mide P '.r z a ł Jir 
lianę.

OdAA róciła się, podesfiu ku drzwiom 
lecz gdy podeszła do drzwi, Avyrwafo 
jej się z pmrsi -gSvałtowńe łkan e, jak 
u czloAyieka, który, strac'ł Atszystkle 
swe -nadzieje i wrdai tylko przed sobą 
pr.yszość zakrytą, czarną, łilcpt2t*bUiv 
chmurą.

nego.
Prezydent, Son-L, Ferry ' muły Mi 

łan wpadb na górę i zobaczył Jadwi­
gę, pogrążoną we łzach, istny obraz 
rozpaczy i żalu.

— Nu miłość .Bpga, ęo tu sKi stało? 
•— zawołał*4 Solda, patrząc nu 'brata, 
straSjude zmienionego.

rr Jul'£lide, Jadwigo, co to jest? 
M'ówęięż, mówcie!

— vSo 11*1.1 — zaANołał JuUau pro 
Szę o'ę, opuść •natychmu'st ten pokój, 
nie godzi sity byś ty znajdowała s>ę 
w tym samym pokoju, -ród tych s*' 
m ych ścian, co zw ykła ladacznica

Słowa te padły jak piorun ii*1 oso­
by, otaczające Jadw'gę. M inowob co- 
Inęły S‘ę.

Jadw igą ucwiuła utkAvione w sobie 
spojrzen'a, sprawiające jej ból rany, 
zadaną Sztyletem av serce.

— Synu m ój — zaw ołał prezydent, 
]iołożyAvszy rękę nu ramieniu Juliami 
— powiedziałeś A\r teł dnyili *łoA‘/n

tak strasziie, tak ohydne, że przejść 
n'e może pr?:ez usta moje. Powiedz, c-u 
ono ma znaczyć. W  pokoju tym nb- 
w dzę nikogo, do którego miaioby się 
to odnos‘ć. Tu sto* Soida, twa sjpstra. 
a tam Jadwig'1, tAva żona.

Moja żona? — Avykrzykną! Ju­
lian ze śmiechem ha, ba, wrs.paidcl~ 
ł, moja żona, juk to brzm- ładnie! 
Ozem jest moja żon", jak n'e ladacz- 
ldcą, która zbrukału .me ,’ndę, ouat któ 
ra iLisiej.szą noc przepędziła w innym 
domu, aa' ram onacli *nnego mężczy­
zny.

Znow u ogarnęło w szystkich  przera­
żenie, gdy uSłyszei* straszne osAarże- 
n'Ts Prezydent patrzał to na syna, 
to na Jadw igę, zaś Sondę F e n y  , .Mi­
lan n e mogl* pojąć, że tak mówi .1 u - 
l* a u, kochający J a d w ig ę , sama, kti 
ra mu jesccze A\czoraj życe uratow a­
ła*.

Tu musi ndeć miejsce jakieś n'< 
liorozuin^iće — zawołał prezydent 
straszne nieporozumienie. My, śudei 
'•Ini, wiele rzeczy ide możemy pojąć.

DALSZY CIĄG JUTRO
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Gra o wielka stawkę
Przed niedzielnym meczem „Śląsk" -' „Dąb" n

000

w bidze
Nadchodząca niedziela ligowa przyniesie 

lajbardzlej dramatyczno ze wszystkich spoi 
kań w bieżącym roku —  zawody — Śląsk 
- -  Dąb, które zadecydują o spadku jed­
nego z zespołów śląskich do klasy f|A “

Do tego decydującego o losach klubów 
meczu staną drużyny w następujących 
składach:

DĄB: Pawłowski (Gabrjel), Halama, Kra 
wiec, MoczkOj Szojda, Dytko, Kessner, Kło­
da, Dreszer, Ogórek j Wichary.

SLĄSK: Mrozek (Kosmala), Seifert^ Ka­
miński Hołota, N iecbdoł, Waluś, Więcek, 
śniol Cod, Cebula, Fojcik. Brana jest pod 
uwagę przez kierownictwo klubu zamiana 
(3oda j Niechcloła na ich stanowiskach.

Mecz rozegrany zostanie na stadionie 
Świctochłowickim o g. 14.30 Prowadzić bę 
dzie zawody dr. Lustgarten z Krakowa, 
orzyczern sędziowie liniowi wyznaczeni zo­
staną z niezainteresowanych podokręgów 
bielskiego i rybnickiego.

Jak się dowiadujemy kierownicy obu 
klubów nie będą na zawodach obecni. Pre 
zes Dębu dyr. inż. Olszak wyjeżdża bc* 
wiem w sprawach służbowych, a v.-pre- 
»es Śląska dyr. Doiinęrstag —  jak oświad­
czono nam z kół dobrze poinformowanych 
_  pragnie sobie zaoszczędzić gwałtownych 
wzruszeń, któreby mogły w jego wieku po; 
ciągnąć za sobą fatalne skutki. ,

Jeśli ohodzi o przypuszczalny wynik 
spotkania Śląsk — Dąb, to w kierownic- 
iwach obu klubów panuje przerastanie o 
zwycięstwie ich jedenastki. Obydwa kluby 
są jednak zgodne co do tego, że zwycię­
stwo padnie z różnicą jednej zaledwie 
) ram ki co świadczy już o zapowiedzi za 
^ętej walki o tak wielką stawkę, jaką 
bezsprzecznie jest miejsce w ekstraklasie 
ińłkarstwa polskiego.

Zainteresował) e meczem jest tak wiel­
kie na Śląsku, że trybuny boisk ^Śląs­
ka4' i Dębu w czasie treningów ; 1-szej 
drużyny przypominają żywo ligowb zawody 
«:e względu na ilość publiczności.

* * *
Na rewanżowy mecz z ,,Brygadą* wyjeż- 

iża w niedzielę do Częstochowy Amator­
ski KS. Chorzów w następującym składzie 
Mrugała (Prusko), Knaś, Stolarczyk,, Będ­
kowski, Kuchta, Skrzypiec, Morcinek, Pion 
łek? Wostal, Pytel, Marszel.

Sport vi Zagłębia
POSIEDZENIE

Miejsk. Kom. P .W . i W . F.
W SOSNOWCU

D z iś  o godzinie lS -te j odbędzie w sal 
' posiedzeń M a g istra tu  na 1 -szym  piętrze w 

R atu szu , przy uL. Pierack ego w Sosnowcu  
posiedzenie Sokcyj W F v  i P W . M ie jsk ieg o  
K o m ite tu  z udziałem  p rzed staw ,cieli To 
,varzystw, K lu b ó w  i orgaujzacyj sportow ych  

’W F . i P W . celem om ów ienia program  u 

prac na okres zim ow y w 1 9 3 (3-7.

P orządek obrad przew idu je :

1) Spraw ozdanie K lu b ó w  Sportow ych i 

G ig an jzacyj W F . i P W - z ak cji P .O .S  
w śród swoich członków , z podaniem  iL  

sc-'owego w ykazu członków  badę..sj..y. 

radni Sportow ej b.r.
a) P ro je k ty  prac na zim ow y,

id) W oln e  w nioski.

Uruchomiony zostanie specjalny pociąg 
popularny ze śląska do Częstochowy (3,75 
zł. od osoby. (hr.)

*  * *
Czterokrotny mistrz Polski „Ruch*( swe 

przedostatnie zawody ligowe w obecnym 
sezonie rozegra w zmiennym składzie, co 
jest spowodowano zawieszontem Peterka, 
za niedzielne znokautowanie na boisku Pa

zurka I w czasie meczu i  Garbarnią w 
W. Hajdukach.

W czasie trwania zawieszenia na środku 
napadu Ruchu zagra Wilimowski, którego 
miejsce zajmie Kubisz.

Na prawym łączniku wystąpi po dłuż­
szej przerwie Giemza. Parę obrońców two 
rzyć będą Rurańskj i Czempisz, na innych 
pozycjach nie są przewidziane żadne zmja 
ny.

Kucharski w dobranym towarzystwie
poje dzie w zimie do Ameryki

Jak donoszą ż Ameryki, Aimiyknn- 
sku Unia lekkoatletyczna po&i-now'1* 
hi zaprosić kdku czołowych b egaic.YY 
europejskich na zawody w li.1 i! w lu­
tym roku przyszłego.

Pod uwLę brane Są kandydat my: 
Kucharskiego (Polska), Hoeckcrta 
(F«niand«a), Szabo (Węgry), Ny 
(Szwecja) i Schaumburga (Niemcy), 

Gdyby zaproszenie zosUh) oficjal­

ne potwierdzone, IwicduiTóki najpraw 
dopodobiPej pojechałby do Stanów 
Zjednoczonych w końcu st;, czn:a, przy 
czym (między innym1) w/.’ąłby nr aw- 
dopodobnie udział w mistrzostwach 
Ameryki w liali krytej .

Kucharski wyraz1* już wielki} ocho­
tę na wyjazd, natomiast Sżwed Ny 
rezygnuje z ciekawej wycieczki ze 
względu na brak czasu.

Drużynowe mistrzostwa świata 
w pięści ar st wie

N ll-ty  Kongres Międzynarodowej Fedeia 
cji Bokserskiej (F|bn), który obradował v-- 
Beri nie w czasie Igrzysk Olimpijskich;' 
zajmował sję ni.- in. projektem rozegraiiia 
drużynowych .mistrzostw świata w boksie.

Temat ten byl na kongresie bmTiiisk .v 
wszechstronnie omówiony i FI BA otrzy­
mała placet nu oragnioz wanie turnieju^ 
choć na prz.es-/.kodzie jego realizacji staje 
kwest ja finansowa.

Obecnie wydział wykonąjwczy międzyna 
rodowej federacji' opracowpje szczegóły tej 
wielkiej konkurenci, Przeprowadzeńio jej 
oparte bedzje n.i. regulaminie Pucharu Da 
visa tenisistów. Państwa, które zgłoszą snę 
do mistrzostw muszą wystawić pełne óserr* 
ki i walczyć będą w stref je swej częśe 
świata. Mistrzowie poszczególncyli stref wa1 
cza następnie w finale o tytuł zespołowe 
•*o mistrza świata.

Projekt rozgrywania tej konkurencji, m  
trafia w praktyce na wielkie trudności i 
rna nikłe szanse iealizacji, choć — z dr u

giej strony — nie można go prz.esadzać-; 
'wszak pncha.rowi I)avisa, ufnnduwanemu 
w t, 1900, również nie prorokowano, dłuż 
s/ego żywota.

Zastrzeżenia, o :)e chodzi o Europę, są 
tego rodzaju, że Europa rozgrywa co dwa 
lata, rok przed i rok po Olimpjadzie swo 
je mistrzostwa. Najbliższe odbędą się w r. 
1937} następne w r. 1939ą 1911 i t. d.

Na nPstrz.ostwaeh Europy ustanowiona 
jeafc specjalna punktacja, która eliminuje 
najlepszy zespół, niezależnie od ' ośmiu in­
dywidualnych tytułów mistrzowskich. M i­
strzostwa Europy mają już swoją • tradycję 
— w r. przyszłym odbędą się po raz piąty.

Mistrzostwa świata mogłyby się odb.yC 
raz na czterolecie^ między jedną Olimpia­
dą a drugą — najbliższe w r. 1938 i 
odebrałyby wiele ;;o splendoru igrzyskom 
olifhpijskim, choć ra loże i i 'e ich jest inne 
n.jż turnieju olimpjskiego.

Szczegóły^ które są obecnie w oprą co w a 
u u będą nieLyi-wem wiadome.

Zimowe mistrzostwa 
Polski

W GRACH SPORTOWYGH
P. Z w .i P i ł k i  Ręcznej wyznaczy* te r  

m b i  zimowych m i s t r z o s t w  Polski w  
koszykówce * S i t k ó w c e .  Zawód v od- 
b ęib j s 'ę :  w s i a t k ó w c e  p a ń , w  Ł o d z 1*, 
o d  -1 - 0  s t y c z n i a ,  s i a t k ó w k a  p a n ó w —  
w Wars>zawie, 15—17 stycznia, ko­
szykówka p a ń  —  20 *ut e g o , w  Lubi1- 
n ie , k o s z y k ó w k a  p a n ó w  “ 1  m a r ć a j  
w PoznańAi.

POLSKA REPREZENTACJĄ 
KOSZYKÓWKI

walczyć ma w sezonie bieżącym o pu­
char Bałtykp. W : rozgrywkach tycK 
wezmą udE âł drużyny: Łotwy, E'
stoiiH Litwy i Finlandii.

Sport w Krakowie
Tabela kl. „A'

Po ostatnich rozgrywkach o mistrzostwo 
klasy A  okręgu krakowskiego, tabela prz d 
stawia się następująco:
Klub *ier pkt. et. br.,
Podgórze 7 12 29:8
Fablok <7 12 15:15
Makkabi 7 11 19-9
Wisła I  P . 6 9 19:13
Olsza 7 7 16:15
Garbarnia X . B 7 G 9:17
Wawel " 7 5 *55:11
Krowodrza 6 5 9:13
Grzegórzeclci’ 5 b 4:11
Unia 7 5 15:22
Zwierzyniecki 4 4 11:10
Nadw.iślan 7 , 3 5:12
Korona fi 3 . 7:15
Tarnoria Ą 1' 4:8

Noji i Kwaśniewska
kandydują do nagrody P. Z. L. A.

Na mtjbPż^ym zebraniu P. Zw. 
Lekkoatletycznego zostanie przyzna­
li11 doroczna nagroda PZLA. z1' najłep 
Szy w vit k lekkoatletyczny w roku 
bież. oraz specjalna nagroda dl-1 sekcji 
lekkoatletyd:nej KS.  ̂ Warszuwianka, 
za Sukces jaki odniosła w tego-ocz­
nych mi.strzos t wach.
’ .. 'Nagroda rderwSza jest pizyznówn- 
na przez PZLA. corocznie, Otr-zymu* 
ją już: Kusocińsk) (1932), 
na O 934) i Kucharski (1935), C len ie  
największe szanso .fie1 Noj1 za zwyCc 
siwo nad rekoidz!Stą. 1 ui;st■•ł‘z,'TVi obm 
pijskim Iso Uoilo oni: Kwainifiwska 
za sukces oSńiyibęly na Olimuid^-o

Nagrodę specjJlną Przyznaje PZfiA  
Warszawiance. Jak wado ma =* toku 
bież. ibe było oficjalnej pimkLoji 
męskich mistrzostw lekkoatletvc/.nycli 
Polsk’1 (/0  względu na w pro w 'd :cn>  
nowej nagrody dopiero od toku l>rzy- 
Szłego)

W  a rsza w i anka wykaz11* a j ed n ak
u-1 jw iększe zidnteresow anic m ;strzo- 
stwaiui: odsyła jąc wsiiystk c konku- 
"eiu-je 1 w  n ieo fic jalnej punktacji zdo­
była, -pierwsze m iejsce. Dla pcdkresle 
rda teeb  w yczynu Sportow ego P<^LA. 
nada Mbii\szil\v'anee naśvod*.» hono­
row ą

W  tabeli U j n e jest wzięty pod awagę 
mi cz Wisła I. B. - -  Grzegórzecki, który 
nie doszedł do skutku z powodu niesławie 
n i a si ę Grzegórzeckiego na boisko, oraz 
mecz Zwierzyniecki — Korona^ który ]>rzy 
stan,je 1:1 na skutek wtargnięcia publicz­
ność] na boisko został przerwany. (ki)

Awantury na bolskac łi
KRAKOW SKICH

Tegoroczne rozgry^rki o mistrzostwo k l . ' 
A, B i C toczyły się w atmosferze dosyć 
spokojnej, Ostatnia niedziela przyni-osła 
k.Jka awaaitur, gdzie mi .5 spotkań tylko’ 
dwa zakończyły się bez incydentów, pozo­
stało zaś zostały przerwane przed końcem 
na skutek usunięcia przed czasem win­
nych zawodników, względnie wtargiiięo'4 
publiczności na boisko.

Zawody Podgórze — ■ IJufa przy stanie 
7:0 dla Podgórza zastały przerwane wobec 
zdekompletowania drużyny Unii^ która, za­
grała nieco brutalnie przez eo sędzia zmu 
szony był usunąć kilku zawodników z bo 
iska. Inne spotkanie Zwierzynieckiego z 
Koroną odbyte na boisku Korony również 
zostało niedokończone, gdyż przy stanie 1:1 
fanatyczna publicznść Zwierzynieckiego 
niezadowolona z orzeczeń sędziego wdargnę 
la. na boisko. W  takich Warunkach sędziy 
zmuszony był przerwać zawody.

Na zawodach Olszy z Grzegórzeckim do 
szlo do niemiłych, zajść, gdyż zawodnicy 
Grzegórzeckiego zagrał] brutalnie owocem 
czego było usunięcie, dwóch zawodników 
Grzegórzeckiego z boiska, a tern : samem
przegranie meczu w którym Grzegórzecki 
prowadził już. 2.0.

. Niewątpliwie spodziewać ».ę ńa-leży, b 
Wydz. Gier względnie Zarząd KZOPN. wy 
ciągnie .jaknajdalej Alące konsekwencje by 
zapobiedz na przyszłość podobnym wybry­
kom



* b .  « . T O  R P E 0  *

serc
Radzę wrócić do męża!

Kochany Dz'adun'u!
Przed dwoma laty poznałam star­

czego o 4 lata od s'ebie mężczyznę, 
którego w niespełna pół roku pcślubi­
łam. Ale niedługo cieszyłam s‘ę szczę 
ścem, jakie zazwyczaj daje małżeń­
stwo.

DU; po sześciomiesięcz.iem współży­
ciu, mąż opuścił mnie ' zani‘es.zkał z 
mną kobietą, pozostawiając mn'e sa­
mą na pastwę losu.

.Wprawdz>e w czasie naszego wspó1 
, iy*c;a dochodź'1 o między sam do kłó 
tri* i mąż mi dokuczał, to jednak przy 
zwyczaiłani się do n*ego.

Doradź m« więc, Kochany Dziadu­
niu, co mam rob'ć, aby życ1© ułożyło 
mi się jakoś i abym mogła być poży­
tecznym członk>em społeczeństw3. Je­
stem młodą, 26-letn'ą blondynką, pra 
cow'tą i chętnie zastósuję się do 
Two>ch rad.

A może który z czyteinikćw zain­
teresuje się moją osobą i znajdzie 
furtkę wyjścia dla mn«e.

Zrozpaczona N'na.

stwfe hmych mężczyzn, a może mąż 
zrozumie, że źle zrobił i wróci do Pa 
ni “  prawowitej małżonki.

Proszę i w n :eż zwrócić się do mę­
ża i  • jeśli Pani zaw|iiłlia, 'proszę go 
przeprosić. K 5e wolno Pan1 unosić' się 
ambicją, bowiem spraw4 ta je.st bar 
dm ważną i od załatwienia jej zależy 
ułożen e s'ę Jej przyszłego życia.

Dobry Dz'adunio.

Feluś i Jacuś

y Proszę Pan*! — .w  liście nie pod-je 
a-i Pani porodów , dla który cli maż 

Ja opuścił; P*sze Pani tylko, że były 
m'ię(4iy. Kfaml drobne itfeporoz limby 
n ia, a z tego ide mogę wy rot*0 soble 
zdania, kto ponosi winę ^  z4 ro^ejścde 
s/ ę WaSze.

Radzę prow adzić się n czc,w>e 
n ie Szukać pocieszenia w  to w 1 rzy-

DROBNE ODHOSZEIIIA

WP. Em‘|ia K, — : Iyr.zim'e.rz k. 
SlrzonTeszyc. — W  polsce n emu woj 
ska kobiecego., ^¥prawdz<]e w czasie 
wojny ukraińsko - polskiej, a później 
bolszewicko “  polskiej, kobiety blMy 
również udz>ał, lecz obecnie tjicina ta 
ki cli formacyj kobiecych.

IshPeją u nas przy Zw:ązka Strze­
leckim drużyny żeńskie, jako organi­
zacje przysposób i eivą wojskowego.

„Uczciwa Zenka“ . — Proszę «wró- 
cJ!ć się dziś jeszcze o godz. 9—1 O-ej 
rano na ul. Orlą 10, mieszkanie 10, 
gdzie otrzyma Pani poSądę.

Dobry Dziadunio.

Czy jesteś członkiem 
L. O. P. P.

Do pana* Febksa Pączka przyjechał 
z Iprakowa kolega- — pan Jacenty 
Kminek.. OdAyiedziny te obaj koledzy 
postanowU'* „oblać".

Ejieky już koledzy uznał', że mają 
„dośćtk, zapłaciwszy rachunek, widęli 
s'ię pod ręce i wySzl* z resfcHiracjk

Idąc ulicą ModrzejowSką, zatrzyma 
l'i s*ę przed sklepem jubOersk ni pa­
na Joska Apłelbauma, gdzie na wysta 
w*:e st1! duży .zegar.

— Feluś, już jest casz do chałupy. 
— Pośpieszmy troszku.
. — A wiele godz'n JaciuRu?

— Za pińć trzy na dzsiewioniom 
odparł pan Jacenty, spojrzawszy n* 
zegar.

— K ;e ‘zalewaj koleżko. — Odezwij 
że s*e ludzkom mowom, bo nijak ide 
kapuje.

“  Ko tyle jezd. Zreśtom t'k  stor na 
cyferblacie tego Omeg1, o w ele to 
ni!e jezd Cyma.

—' A wiele stoli? — Mówńsz do mnie 
po chińsku, czy jak, bo n5e skupowa­
łem.

Zalany jezdeś F eluclina kochany, 
o w iele n"e 'odróżn iasz m ow y liiuzk*. 
M ów ię c*, że za pińć ttp.y n l drdewop 
tom  — rozum iesz?

— K ie, kochany J a cu h u . ~  K :c, a 
nic nie kapuje i fertyk .

— K o to za 20 dziew 'on  ta — rozu- 
ndsz?

Tel*az. to już w :ni. — A nie w"‘s2 
J acuclina, wiele ten staroaikonny ceni. 
tego  O m ege? — zapyta1 p. Feliks.

C hodźm y sie spytać, odparł pan 
Jacenty , w prow aclzają c  k olegę  do 
sk lepu .

TY k ’ik a chw il później ze sklepu 
dochodź ły  g łośne krzyk ', a vv’ !V.szc'c 
obaj koledzy wyszli ze sldepu, z ręka 
mi pokrwaw ionem *.

* * -*
W !soki sądu — m ów i pan A p fe l 

baum. Te łob u zy  zhułali zegar ę z wi­
st4 wy. Ja go dałem za ,ló /dole. A  
późn j, to te łobuę.y vvz'ęii zegat i lżą  
cd i m i na g łow ę...

K ie b a jcu j trebunału, be skrzy­
knę av ucho ~  przerw ał pan  F e rk s . 
— K 'ecb  paragraf n 'e  da s ;e szklić, 
bo  on c y g ani.

Sąd sk ań '1 pana Fel*ksa na 20 zk 
grzyw ny, iiatomiaSt pana Jacentego u 
n iew in u -ł.

| WOLNE POSADY |

INTELIGENTNEGO cliopca do pomocy 
kancelaryjnej przyjmę. Skromne wynagro­
dzenie. Pod ,,o0:i do Administracji.

POSZUKUJĘ panny z dobrymi" polecenia­
mi do 4-ro letniej dziewczynki. Zgł. , P m  
Va‘* —  Torpeda.

| POSAD POSZUKUJĄ j
SAMODZIELNA korespondentka polsko- 
niemiecka ze znajomością buchalterii, oraz 
wszelkich czynności biurowych poszukuje 
©osady. Warunki .skromne. Zgłoszenia „Fru 
sewitość i  rutyna* • —  Administracja Tor- 
<peda

R Ó Ż N E

MARCELA' dwufrontowa Łagiewnik;* — 
Czarna, 133 sążnie, do sprzedania. W iado­
mość Torpeda.
\SSfciPSSiIW

DO W YNAJĘCIA dwa pokojet kom fort 1 
piętro z balkonem za G5,zł. Zgłoszenia T or­
peda, Kraków^ Fiorjańska 44 MPrądnicki^'.

RUCHOME LA B O R A TO R JA  PRZECIW GAZOW E
uruchomione zostały ostatnio przy armji szwedzkiej. Zadaniem i©h będzie spieszenie 
na pole walki za oddziałami wojskowymi i natychmiastowe wynajdowanie środków 

ochronnych przeciw gazów ym atakom wroga.

Jedynie przez łanie, drobne ogłoszenia 
w „TORPEDZIE'

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszenia drobne w rubry* 
ce pt.

„ T Ę S K N I  M Y «

oraz ogłoszenia poszukujących pracy, 
licząc

50 gr. za 10 słów

T Ę S K N I M Y “ |
PIĘĆDZIESIĘCIOLETNIA wduwu pości'!.i ■ 
jąca realność, gotówkę^ praco w n oczeku­
je propozycji. Zgł. Torpeda „12 tysięcy1*.

URZĘDN IK  samorządowy-' wysoki' .przy­
stojny- lat 27, pozna odpowiednią p iiiiĄł ce 
Jem spędzenia wucczuruw jesiennych. M a ł­
żeństwo możliwe. Zgłoszenia możliwie z f o ­
tografią do Redakcji Torpedy pod ^CTrzęJ 
ntk“-

■##

- kupisz lub sprzedaż korzystni© każdy przedmiot, 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszką życia

Z a  50 gr. masz ogłoszenie jedynie w „Torpedzie**

dzienniku krakowskim, 
czytanym przez dziesiąiki tysięcy osób.

KTÓRY z panów poważnych, dyskretnych 
pomoże materjalnie młodej, lu je j, lecz b ie ­
dnej. Cel poważny Torpeda pod sJ3U“ .

PAN N A przystojna, poważnie yś^ięa, wię 
ksza gotówka, jiozna in;itryinonialnia pana 
na. stanowisku. Zgl. Torpeda p id  „Przezna­
czenie 1“ .

POZNAsM panią, która pomoże do prowa­
dzenia owocarni, gotówka 150 zb Fel m-iir. 
„.Spoin iezkci**.

25-LETNI, intelgeutny kawaler ożeni się 
za pomoc materialną. T /M y  nieanon.imow/' 
Torpeda, Kraków, Flocja-ńska l>od ^Zai-az*

Miesięczny abonament „Torpedy' 
z dostawcę do domu Zł. 1.50

Redakcja i Administracja:
Kraków, ul. Florjaóska 44 of. i. p. Tel. 177-36
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